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sa. .. z Moskwy", �g�d�y�|� z �t�r�e�[�c�i� ich nie wynika, czy autor 
�w�i�d�z�i�a�B� �c�h�o���b�y� �k�a�w�a�B�e�k� Rosji. 

Podobnie jak Jerzy Boniecki nie jestem �z�n�a�w�c��� proble­
mów rosyjskich. �Z�n�a�B�e�m� wprawdzie sporo rosyjskich stypen­
dystów - nb. �r�o�b�i���c�y�c�h� znacznie bardziej europejskie wra­
�|�e�n�i�e� �n�i�|� nieustannie �p�o�d�k�r�e�[�l�a�j���c�y� �s�w�o�j��� �"�z�a�c�h�o�d�n�i�o�[���"� 
�s�t�y�p�e�n�d�y�[�c�i� polscy - ale nie �u�w�a�|�a�m� tej grupy za reprezen­
�t�a�t�y�w�n�� �,� ergo - �u�p�o�w�a�|�n�i�a�j���c��� do �f�o�r�m�u�B�o�w�a�n�i�a� jakichkol­
wiek, nawet amatorskich wniosków. Tak �s�i��� jednak �s�k�B�a�d�a�,� �|�e� 
�z�n�a�j���c� nordyckich businessmenów, którzy w Rosji �m�i�e�s�z�k�a�j���,� 
�r�o�b�i��� interesy i �s��� w tym kraju zakochani, �c�z���s�t�o� z nimi 
rozmawiam. Na podstawie tych rozmów oraz lektur specja­
listów - kompetentnych, bo �p�r�a�c�u�j���c�y�c�h� w Rosji dla wielkich 
firm multinarodowych - �b�y�B�b�y�m� �s�k�B�o�n�n�y� �t�w�i�e�r�d�z�i���,� �|�e� �i�n�n�o�[��� 

Rosji jest mocno przesadzona. 
W grudniu �u�b�i�e�g�B�e�g�o� roku opublikowano wyniki 

ankiety, �j�a�k��� Izba Handlowa �P�o�B�u�d�n�i�o�w�e�j� Szwecji �r�o�z�e�s�B�a�B�a� 
do �o�k�o�B�o� 1500 �p�r�z�e�d�s�i���b�i�o�r�s�t�w� w tej �c�z���[�c�i� kraju. Z �s�o�n�d�a�|�u� 
tego wynika, �|�e� zaledwie 1/3 ankietowanych firm �b���d�z� �j�u�|� 
ma �n�a�w�i���z�a�n�e� kontakty z rynkami Europy Centralnej i 
Wschodniej (z �R�o�s�j��� �w�B���c�z�n�i�e�)�,� �b���d�z� zamierza je w bliskiej 
�p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� �n�a�w�i���z�a���.� �Z�d�u�m�i�e�w�a�j���c�o� niska to liczba, �z�w�B�a�s�z�c�z�a� 
�j�e�|�e�l�i� �u�w�z�g�l���d�n�i�m�y� fakt, �|�e� 62% ankietowanych firm to typo­
we �p�r�z�e�d�s�i���b�i�o�r�s�t�w�a� eksportowe, �|�y�j���c�e� z �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� na 
rynkach zagranicznych, �t�a�k�|�e� Azji i Ameryki �A�a�c�i�D�s�k�i�e�j�.� 
Jeszcze bardziej �z�d�u�m�i�e�w�a��� musi, �|�e� tym, co �g�B�ó�w�n�i�e� odstra­
sza �p�r�z�e�d�s�i���b�i�o�r�c�ó�w� od krajów postkomunistycznych nie jest 
wcale bizantyjska �c�i���g�l�e� biurokracja, �p�r�z�e�s�t���p�c�z�o�[���,� bariery 
celne i �p�o�d�e�j�r�z�l�i�w�o�[��� wobec obcych, ale fakt, �i�|� Europa 
Centralna i Wschodnia postrzegana jest jako obszar nie­
�o�k�r�e�[�l�o�n�y�,� �w�r���c�z� magmowaty i trudno pojmowalny. Swoisty 
to paradoks, �|�e� nie tylko �B�u�B�g�a�r�i�a�,� Ukraina czy Rosja, ale i 
�s���s�i�e�d�n�i�a� w �k�o�D�c�u� Polska jest dla wielu szwedzkich �p�r�z�e�d�s�i���­
biorców mniej �z�r�o�z�u�m�i�a�B�a� �n�i�|� Malaje, Korea �P�o�B�u�d�n�i�o�w�a� czy 
Chile. �C�h�o��� jednak wielu z ankietowanych businessmenów w 
Europie postkomunistycznej �b�y�w�a�B�o�,� jawi im �s�i��� ona nadal 
jako klasyczna terra incognita, a �w�i���c� �w�i�d�z��� i �o�p�i�s�u�j��� nie jej 
obraz rzeczywisty, a apriorycznie zmitologizowany. . 

�D�r�u�g��� �g�r�u�p���,� która - �j�u�|� profesjonalnie - upowszechnia 
�w�B�a�s�n�e� �w�y�o�b�r�a�|�e�n�i�e� Rosji jako obraz rzekomo obiektywny 
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jest �c�a�B�a� czereda dawnych sowietologów, �d�z�i�[� na "rusologów" 
przemianowych. Na �s�z�c�z���[�c�i�e� rozpad �Z�w�i���z�k�u� Sowieckiego 
znacznie �p�o�d�w�a�|�y�B� �p�r�e�s�t�i�|� tej licznej grupy profesorów, nadal 
�g�B�o�s�z���c�y�c�h� tezy ze �s�o�b��� sprzeczne; �c�h�o��� konsekwentnie 
�p�o�d�p�o�r�z���d�k�o�w�a�n�e� kilku �m�y�[�l�o�w�y�m� szablonom. 

Twierdzenie, �|�e� do zrozumienia Rosji potrzebny jest �j�a�k�i�[� 
�w�r���c�z� mistyczny �w�g�l���d�,� gdy natomiast do rozumienia -
powiedzmy - Chin, USA czy Australii wystarczy �z�w�y�k�B�a� 

�z�n�a�j�o�m�o�[��� faktów i �u�m�i�e�j���t�n�o�[��� ich �.�a�.�n�a�1�~�z�y�,� nie �m�o�|�e� �d�z�i�w�i��� 
w ustach ludzi, którzy po prostu �b�r�o�n�i��� swoich �z�a�g�r�o�|�o�n�y�c�h� 
posad. Czasy �s��� �c�i���|�k�i�e�,� a zmiana kwalifikacji - trudna w 
pewnym wieku. Tym �t�e�|� �n�a�l�e�|�y� �t�B�u�m�a�c�z�y���,� �|�e� �t�r�z�e�c�i��� �g�r�u�p���,� 
która gorliwie broni tezy o �i�n�n�o�[�c�i� Rosji �s��� wojskowi i 
�l�o�b�b�y�i�[�c�i� �p�r�z�e�m�y�s�B�u� zbrojeniowego. �G�e�n�e�r�a�B�o�w�i�e� �|�a�d�n�e�j� armii 
nie �l�u�b�i���,� gdy im �s�i��� zmniejsza tzw. stany liczebne; dotyczy 
to nawet armii rosyjskiej, w której �|�o�B�n�i�e�r�z�e� �c�h�o�r�u�j��� z �g�B�o�d�u�,� 

oficerowie �p�o�p�e�B�n�i�a�j��� samobójstwa, a która jednak liczy o 
�j�a�k�i�e�[� 600 �t�y�s�i���c�y� �|�o�B�n�i�e�r�z�y� za �d�u�|�o�.� Redukcja �l�i�c�z�e�b�n�o�[�c�i� 
armii niemieckiej o �p�o�B�o�w���,� a �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h� �s�i�B� �l���d�o�w�y�c�h� o 
60% �t�e�|� nie �p�r�z�e�b�i�e�g�a�B�a� bez oporów. Kuracja �o�d�c�h�u�d�z�a�j���c�a� 
szwedzkich �s�i�B� obrony, które �p�o�|�e�r�a�j��� rocznie 42 miliardy 
SEK zapowiada �s�i��� �b�o�l�e�[�n�i�e�.� Szwedzki naczelny wódz tak 
gorliwie �w�i���c� �m�a�l�o�w�a�B� rosyjskie �z�a�g�r�o�|�e�n�i�e�,� �i�|� zarzucono mu 
�w�r���c�z� �[�w�i�a�d�o�m�e� �z�n�i�e�k�s�z�t�a�B�c�a�n�i�e� analiz �w�B�a�s�n�e�g�o� wywiadu. 
�I�n�t�e�r�e�s�u�j���c�y� raport szwedzkiej grupy eksperckiej ESO 
stwierdza, �|�e� �j�u�|� w drugiej �p�o�B�o�w�i�e� lat 70-tych �Z�w�i���z�e�k� 
Sowiecki nie �b�y�B� w stanie �p�o�d�b�i��� �[�r�o�d�k�a�m�i� konwencjonalny­
mi kraju o �w�i�e�l�k�o�[�c�i� i potencjale Szwecji; po roku 1991 �m�o�|�­
�l�i�w�o�[��� inwazji �s�t�a�B�a� �s�i��� �k�o�m�p�l�e�t�n��� �f�i�k�c�j��� pod �k�a�|�d�y�m� �w�z�g�l���­
dem: �w�o�j�e�n�n�o�-�m�a�t�e�r�i�a�B�o�w�y�m�,� transportowym, zaopatrze­
niowym, nawet politycznym. A jednak �c�a�B��� �s�z�w�e�d�z�k��� doktry­
�n��� obrony nadal opierano o �z�a�B�o�|�e�n�i�e� inwazji "Czerwonych", 
�g�d�y�|� inna ocena �z�a�g�r�o�|�e�n�i�a� �p�r�o�w�a�d�z�i��� by �m�u�s�i�a�B�a� do redukcji 
�b�u�d�|�e�t�o�w�y�c�h� i osobowych, do mniejszych �z�a�m�ó�w�i�e�D� w 
�p�r�z�e�m�y�[�l�e� zbrojeniowym, do zmian w pracy sztabów czy �c�a�B�e�j� 
struktury obrony totalnej. Wysocy oficerowie szwedzkich �s�i�B� 
obrony, �m�u�s�z��� �l�i�c�z�y��� �s�i��� z faktem, �|�e� nawet bardzo �p�r�z�e�c�i���t�n�y� 
obywatel wie, �|�e� stan rosyjskich �s�i�B� zbrojnych jest �|�a�B�o�s�n�y�.� I 
wtedy pozostaje �j�u�|� tylko �p�o�w�o�B�y�w�a�n�i�e� �s�i��� na ... �i�n�n�o�[��� Rosji, 
na ogrom i �t�a�j�e�m�n�i�c�z�o�[��� tego kraju, na �m�o�|�l�i�w�o�[��� ukrywania 
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lub przynajmniej błyskawicznego odbudow.ania r~erw, na 
mentalność imperialną i zdolność do meogramczonych 
wyrzeczeń Rosjan. 

Hubert Fromlet, główny ekonomista jednego z. trze~? 
największych banków Szwecji, widzi odmienność sameJ RosJI, 
ale w ramach c a ł e g o b lok u krajów określa~ych modnYI? 
terminem emerging markets, na których moze zdarzyć s~ę 
wszystko i nigdy nie ma pewnych lok~t - nb. F~omlet podaJe 
właśnie przykład Polski, która tez ma duze problemy, 
chociażby bilans handlu zagranicznego. .. 

Gdy czytam, że w Krasnojarsku 90% tr~s~cJi ~dbywa 
się według handlu wymiennego, to uderza mme J~dyme s~a 
zjawiska, a nie jego charakter, gdyż .handel.wyml~nny, także 
między przedsiębiorstwami, występuJe. rówmez ~ m~ych kra­
jach postkomunistycznych. Mo~~ WięC zg.odzlc s~ę z Ma­
riuszem Wilkiem, że ogrom RosJI warunkuJe osobhwą m~n­
strualność zachodzących w niej zjawisk, choć nie ka~d! 
zachodni obserwator musi sąd ten podzielać. Dla całkOWICie 
kosmopolitycznych i skrajnie liberalnych analitykó~ szwe~­
kiej firmy H&W, zarządzającej ulokowany~ :' R~sJi 7~2 mi­
lionami SEK, bardziej egzotyczna od RosJI Jest mnośc pro­
europejskiej z pozoru Polski z jej agresywnie. ~acjona­
lis tycznym Radiem Maryja, którego - wg szwedz~eJ prasy ,-: 
słucha 5 milionów Polaków, a które propaguJe wrogosc 
wobec Unii Europejskiej i posiada silną reprezentację w rzą­
dzącej dziś Polską AWS. Jeden ze stacjonujących w moskiew­
skim biurze szwedzkich analityków funduszu Alfred Berg 
Rurik wyznał niedawno, że rozumie rosyjską "walkę klanów" 
o pięć przeznaczonych do prywatyzacji kompanii naft~wyc~, 
ze szczególnie atrakcyjnym ROSNIEFT na czele, al~ me pOJ­
muje toczącej się na szczytach władzy w Polsce walki o przed-
miot wychowania seksualnego w szk?łach. . . 

Niewątpliwie Rosja przeżywa dZiś kryz!S toZSam?ŚCI, al~ 
w dolegliwości tej wcale nie jest odo~obmon~. Duza częśc 
Rosjan żałuje gigantycznego subwenC]on.owanla przez ~ąd 
sowiecki tzw. spożycia zbiorowego (prawie darmowe ~Ie~z­
kania, gaz, ogrzewanie, energia elektryczna, ko~umkaC]a, 
dopłaty budżetu do cen żywności, bezpłatne leczmctwo .etc.), 
ale jednak nie należy się obawiać re~dywy ko~~mzmu. 
Rosjanie bowiem zdają sobie sprawę, ze to spozycle było 
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bardzo nędznej jakości, a przy końcu istnienia imperium i 
tego było już bardzo mało. Obserwacje zachodnich business­
menów potwierdzają różne sondaże i rankingi, w których 
pozycja Ziuganowa ciągle spada, np. w rankingu, który 29 
listopada ubiegłego roku opublikowała Niezawisimaja 
Gazieta wódz komunistów zajął 11 miejsce, a wyprzedzili go 
nawet Tatiana Djaczenko czy szef Gazpromu, Rem Wiachi­
rew, skądinąd osobnik mało charyzmatyczny. 

Jan-Olov Olsson - który pracował w Rosji dla kilku firm 
(w tym 5 lat dla Volvo), a obecnie jest zatrudniony w 
moskiewskim biurze firmy H&Q (Hastroer&Qviberg) -
twierdzi, że tożsamościowy problem Rosji sprowadzić można 
do pytania, jaki będzie kapitalizm w tym kraju: - czy względ­
nie cywilizowany, typu zachodniego, czy też kapitalizm d la 
Papa Doc. Prawdopodobnie nie wszyscy czytelnicy Kultury 
znają to ostatnie określenie (pierwszy raz użył go chyba Wade 
Davis w swojej pracy o Haiti) wyjaśnię, że kapitalizm, który 
zafundował swojemu krajowi Fran«ois Duvalier opierał się o 
zasady: duże zyski dla dyrektora i kilku wielkich, głównie 
amerykańskich firm, ochłapy dla wyższej administracji, religia 
voodoo dla reszty narodu, a zachodnia pomoc charytatywna 
dla oddziałów tontons macoutes. Otóż wydaje się, że więk­
szość rosyjskich elit jest zwolennikami kapitalizmu d la Papa 
Doc. Mimo carskich prerogatyw prezydenta, duża część 
władzy spoczywa w dłoniach osławionych klanów: kilkunastu 
wielkich korporacji. 

Osobliwością Rosji jest z jednej strony polityczna bier­
ność społeczeństwa, a z drugiej - fakt, że wielu liczących się 
ciągle polityków (chociażby Niemcow, Primakow, generał 
Liebied' czy Anatolij Kulikow) nie ma żadnego zaplecza 
politycznego, a więc ewentualne poparcie wielkich korporacji 
jest dla nich bezcenne. Nie jest to jednak osobliwość typowa 
wyłącznie dla Rosji. Polityczną bierność społeczeństwa obser­
wujemy w wielu innych krajach, a w krajach Ameryki Łaciń­
skiej poparcie wielkich firm, często obcych, jest dla polityka 
równie ważne co poparcie armii. 

Podbudowując swoją tezę o inności Rosji, Mariusz Wilk 
powołuje się także na trwałość w tym kraju instytucji niewol­
nictwa: od handlujących żywym towarem kupców Rusi do 
współczesnych całkiem smerdów. Niestety, nie jest to argu-
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ment przekonujący. Trzeba pamiętać, że z Rosji Jelcyna nie 
są jednak znane doniesienia o przymusowej pracy dzieci w 
kopalniach, co w Ameryce Łacińskiej jeszcze dziś zdarza się 
wcale często; wprawdzie urobek dzieci jest mniejszy niż 
dorosłych górników, ale też dzieciom płaci się znacznie mniej, 
a ich niski wzrost pozwala im pracować na czworakach nawet 
w naj gorszych tunelach. Szwedzki koncern Ikea specjalizuje 
się w produkcji tanich mebli i wyposażenia mieszkań, a więc 
kpszt siły roboczej musi być jak naj niższy. Dlatego dyrektorzy 
koncernu Ikea nie widzieli niczego niewłaściwego, że u jego 
filipińskich podwykonawców zatrudniano dzieci; pracowały 
siedem dni w tygodniu (żadne wolne dni czy urlopy nie były 
przewidziane) , ale za to krócej niż dorośli robotnicy, bo tylko 
6 godzin dziennie. 

Przedstawiciele skandynawskich firm w Rosji - na ogół 
ludzie dobrze znający świat i jego mroczne strony - nie widzą 
też niczego niezwykłego w nędzy wielu Rosjan, może i 
dlatego, że nie jest to zupełnie niewiarygodna nędza, znana 
im z Afryki i Ameryki Łacińskiej . Bieda występuje także w 
innych krajach postkomunistycznych, ot duża, szwedzka 
organizacja charytatywna zbierała minionej jesieni pieniądze 
dla łotewskich dzieci, które z powodu braku butów nie mogą 
chodzić zimą do szkoły. Nikogo nie szokują bezdomni w 
Moskwie, skoro są też bezdomni w Sztokholmie, a Svenska 
Dagbladet apeluje o dawanie im jałmużny. 

Bjorn Lofstrom jest szwedzkim dziennikarzem-wolonta­
riuszem, który 10 lat temu po prostu osiedlił się w Rosji i 
ma zamiar spędzić w niej resztę życia. Na łamach Dagens 
Nyheter (22 XII 1997) stwierdził on, że od Zachodu Rosja 
potrzebuje nie tyle jałmużny w postaci darów Czerwonego 
Krzyża, ile inwestycji, kontaktów, pomocy w kształceniu 
kadr, partnerskiej współpracy, więcej handlu, a mniej strachu 
i przesądów. Choć dla wielu brzmi to odpychająco - twierdzi 
Lofstrom - Rosjanie są 'tacy sami jak my. 

Dalarna, 2 stycznia 1998 
Stefan ABNER 

Listy do Redakcji 

15 grudnia 1997 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Nie czytałem książki Jerzego Pomianowskiego, "Ruski miesiąc 
z hakiem" więc nie wiem co tam jest na mój temat. Natomiast w 
listopadowej Kulturze dotrzegłem jej omówienie pióra Kazimierza 
Dziewanowskiego, w którym ostro mnie atakuje. Twierdzi, że 
"świetnie pamięta" moje artykuły drukowane w 1968 r. w ówczes­
nej prasie w Warszawie wspierające komunistyczną władzę. 

Coś jednak nie jest najlepiej z pamięcią redaktora/ambasadora. 
Konia z rzędem ktokolwiek znajdzie moje artykuły publikowane w 
tym czasie w Polsce i o takiej tematyce. A w ogóle w PRL ukazało 
się zaledwie kilka moich artykułów i to w wydawnictwach kato­
lickich: w Znaku, Tygodniku Powszechnym, a następnie w Ładzie. 

Natomiast w 1967 r. ukazała się nakładem Uniwersytetu Har­
varda moja książka: "Poland's Politics". Już chociażby ze względu 
na rangę wydawnictwa przez szereg lat była dosyć popularna na 
Zachodzie. Książka była jednak na indeksie w Polsce, a nie 
brakowało i niewybrednych ataków na mnie. Właśnie w 1968 r. w 
broszurce "Za kulisami paryskiej Kultury" wydanej przez MON, 
przedstawiony zostałem jako jeden z czołowych ideologów dywer­
syjnej doktryny obalania komunizmu. 

Pomimo zakazu - a może właśnie dlatego - moja książka miała 
dość szerokie grono czytelników w Polsce. Ewidentnie Dziewa­
nowski nie był jednym z nich. 

Z poważaniem 
Adam BROMKE 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pan Adam Bromke ostro polemizuje z fragmentem mojej 
recenzji o książce Jerzego Pomianowskiego pt. "Ruski miesiąc z 
hakiem" (Kultura nr 11/602, listopad 1997). Pan Bromke pisze 
m.in.: [K.D.) "twierdzi, że 'świetnie pamięta' moje artykuły 
drukowane w 1968 w ówszesnej prasie w Warszawie wspierające 
komunistyczną władzę. Coś jednak nie jest najlepiej z pamięcią 
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redaktora/ambasadora. Konia z rzędem ktokolwiek znajdzie moje 
artykuły publikowane w tym czasie w Polsce i o takiej tematyce. A 
w ogóle w PRL ukazało się zaledwie kilka moich artykułów i to w 
wydawnictwach katolickich: w Znaku, Tygodniku Powszechnym, a 
następnie wŁadzie". 

Otóż po sprawdzeniu okazało się, że nie jest z moją pamięcią 
tak całkiem źle, nie najlepiej jest natomiast z pamięcią pana 
Bromke. Nie prowadzę zbioru twórczości doradcy premiera Cimo­
szewicza, pomyliłem się tylko w jednym, jego dzieła ukazywały się 
w PRL nie w roku 1968, jak napisałem, tylko później - po wpro­
wadzeniu w PRL stanu wojennego. Za tę pomyłkę przepraszam. 
Ale nie przepraszam za resztę. 

Okazuje się bowiem, że pamięć nie dopisuje w istocie Pa~u 
Bromke. W roku 1982 w numerze z 5-6 czerwca, ukazała się w Zy­
ciu Warszawy obszerna rozmowa, a w roku następnym (1983), w 
tym samym piśmie, druga - w numerze 126. Ta druga roZmowa 
(wywiad przeprowadzała Ewa Boniecka) nosiła tytuł: "Trzeba 
pragmatyzmu", Cały, bardzo obszerny, wywiad prezentuje dwie 
główne tezy. Pierwsza: że polskie społeczeństwo jest pozbawione 
niezbędnego pragmatyzmu, co utrudnia mu wydobycie się z 
kryzysu. I druga: że USA prowadzą w stosunku do PRL fatalną 
politykę, a "neokonserwatyzm obecnej ekipy amerykańskiej jest 
intelektualnie prymitywny". 

Co się tyczy społeczeństwa polskiego, to dręczący je kryzys, 
cytuję za Życiem Warszawy: "Jest to kryzys gospodarczy, którego 
przezwyciężenie przy nawet optymalnych warunkach musi zająć 
parę lat. Jest to kryzys społeczny ... który na zewnątrz objawia się 
'obrażeniem się na władzę'. Jest to kryzys niektórych dotychczaso­
wych struktur politycznych, które ulegają przewartościowywaniu. 
Celem budowania czy odbudowywania więzi między społeczeń­
stwem i władzą tworzy się nowe struktury jak PRON. Duże zna­
czenie ma tu działalność Sejmu. Nie widzę jednak dostatecznego 
zbliżenia między władzą a społeczeństwem. W niektórych kręgach 
społecznych nadal kultywuje się fantazje i 'pobożne życzenia'. 
Władza bez społeczeństwa nie mo.że poprawić jego losu". . 

Tyle myśli Adama Bromke z Zycia Warszawy w roku 1983 (nb. 
wydrukowanych obok wiadomoś~i o wyroku śmierci dla Zdzisława 
Naj dera). Dla wyjaśnienia: l) Zycie Warszawy nie było w stanie 
wojennym ani w ogóle nigdy pismem katolickim, 2) Rozmowy tam 
wydrukowane były właśnie "o takiej tematyce". Powtarzały podsta­
wową tezę Jerzego Urbana o dychotomicznym podziale na "władzę 
i "społeczeństwo". Wspierać miały tę pierwszą, przeciw temu 
drugiemu. ' 

Ponadto, wbrew temu co napisał w liście, pan Bromke opubli­
kował także inny tekst ("Słoń a sprawa świata") w piśmie stworzo­
nym w stanie wojennym : Tu i teraz (nr 26 z roku 1983). W roku 
zaś 1984 wydrukował inne swe dzieło w Rzecr,ypospolitej, która była 
przecież wtedy gazetą rządową, a nie katolicką. Drukował też w· r. 
1979 w Odrze. Dalszych poszukiwań już nie prowadziłem. Tyle co 
do wiarygodności twierdzenia, że "w PRL ukazało się zaledwie 
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kilka moich artykułów i to w wydawnictwach katolickich". Warto 
też przypomnieć, że Ład, o którym Bromke wspomina i gdzie 
istotnie nieraz drukował, to nie był Tygodnik Powszechny, lecz 
pismo o opinii raczej "licencjonowanego". 

W zakończeniu swego listu pan Bromke sugeruje, że był w 
latach sześćdziesiątych ofiarą prześladowań cenzury w PRL. Warto 
więc przypomnieć co napisał o Bromkern w roku 1974 jeden z 
największych publicystów politycznych, jakich Polska miała, 
Juliusz Mieroszewski (Kultura, nr 11/326, "Księgi ugody i diaspory 
Adama Bromke", tekst zamieszczony również w tomie: "Materiały 
do refleksji i zadumy"): "Bromke chciałby emigrację polityczną 
przekształcić w zagraniczną ekspozyturę P AX-u ... Wychodzi z za­
łożenia, że status quo w Europie Wschodniej jest konstrukcją 
trwałą - to znaczy, że w wymiarze ludzkiej polityki trwać będzie 
bez większych zmian przez następne stulecia... Polska w takiej 
sytuacji liczyć może tylko na pewną autonomię, która będzie tym 
szersza, im Rosjanie będą nas pewniejsi. Jeżeli przestaniemy mówić 
o wolności słowa, o demokracji, o niezależnych związkach zawo­
dowych - jeżeli przestaniemy popierać dysydentów rosyjskich - to 
zaufanie Rosjan do nas powoli zacznie wzrastać ... Tę samą mo­
zofię według Bromkego należy stosować w odniesieniu do sytuacji 
wewnętrznej Polski". . 

Nota ben e, jedna z "rozmów" Bromkego w Ładzie nosiła tytuł: 
"Tyle wolności, ile jest możliwe" (Ład, nr 29 z r. 1983). 

Taka jest prawda o postawie i działalności Adama Bromke, nie 
jest zaś prawdą to, co sam o sobie napisał w liście. Dlatego też uwa­
żam za słuszne (co podkreśliłem w recenzji) wszystko, co o nim 
napisał Jerzy Pomianowski. I podtrzymuję mój zapisany w tej 
recenzji wniosek: "Przebywając sam w Kanadzie, drukował w 
ówczesnej prasie w Warszawie pouczenia dla Polaków, że należy, 
po pierwsze, uznać system jałtański i pogodzić się z tym, że żyjemy 
w sowieckiej strefie wpływów, po drugie, że należy być posłusznym 
rezydującej w Warszawie władzy. Na szczęście Polacy nie po­
słuchali Bromkego". 

Pozostaje jeszcze sprawa konia z rzędem, który w swym liście 
obiecał Adam Bromke, a który bez wątpienia mi się należy. Nie 
przyjąłbym jednak od niego ani konia z rzędem, a rządem, nie 
kupiłbym też używanego samochodu. 

Kazimierz DZIEWANOWSKI 

• 
Warszawa, 20.11.1997 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Nawiązując do informacji o zakupach taboru kolejowego przez 
Polskie Koleje Państwowe, opublikowanej w "Notatkach" Pana 
Redaktora w nr 4/595 z 1997 r., na str. 118-119, uprzejmie wy jaś-
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niamy, że: w dniu 23 grudnia 1996 r. Polskie Koleje Państwowe 
zawarły z Fabryką Wagonów "Pafawag" Sp. z 0.0. wieloletnią 
umowę na dostawę dla PKP 50-ciu nowoczesnych lokomotyw 
elektrycznych dużej mocy, mogących prowadzić pociągi z 
prędkością 200 km/h. Podpisanie umowy było warunkiem zakoń­
czenia prowadzonego od kilku lat przez ówczesne Ministerstwo 

. Przekształceń Własnościowych procesu prywatyzacji Fabryki Wa­
gonów "Pafawag" Sp. z 0.0. i sprzedaży 75% udziałów w tej fabry­
ce inwestorowi zagranicznemu, międzynarodowemu konsorcjum 
ADtranz. 

Nowo powstałe, po sprzedaży przez MPW udziałów w "Pafa­
wagu", Przedsiębiorstwo "ADtranz Pafawag" Sp. z 0.0., które 
przejęło wszystkie zobowiązania Fabryki Wagonów "Pafawag", 
będzie produkować dla PKP lokomotywy spełniające nasze wyma­
gania, odpowiadające kierunkom naszej polityki taborowej, swoimi 
rozwiązaniami technicznymi nie odbiegające od naj nowocześniej­
szych lokomotyw eksploatowanych w Unii Europejskiej, umożli­
wiając prowadzenie pociągów również w krajach UE. 

Pierwsze osiem z 50-ciu zamówionych lokomotyw, to lokomo­
tywy dwusystemowe, mogące pracować zarówno przy zasilaniu 
prądem stałym (jak w Polsce), jak i prądem zmiennym (jak np. w 
Niemczech), bazujące w sensie konstrukcyjnym na lokomotywach 
dwusystemowych, produkowanych przez konsorcjum ADtranz we 
Włoszech dla kolei włoskich. Trzy pierwsze lokomotywy dwusyste­
mowe dla PKP są kompletowane we Włoszech (z niewielkim, na 
razie, udziałem elementów wytworzonych przez ADtranz Pafawag), 
natomiast pozostałe lokomotywy dwu systemowe i wszystkie loko­
motywy jednosystemowe będą montowane w ADtranz Pafawag, z 
narastającym udziałem elementów wytwarzanych w tym Zakładzie, 
co w przyszłości będzie procentowało opanowaniem nowoczesnych 
metod i technologii wytwarzania, zarówno w firmie Pafawag, jak i 
u kooperantów, umożliwiając produkcję w kraju nowoczesnych i 
niezawodnych pojazdów szynowych. 

Jednocześnie informuję, że w ramach zrealizowanego przez 
firmę ADtranz (dawne ABB Henschel) kontraktu na dostawę dla 
PKP nowoczesnych wagonów klimatyzowanych typu ZI, Zakłady 
H. Cegielskiego w Poznaniu, współpracując przy jego realizacji, 
opanowały technologie i organizacje umożliwiające wykonanie 
obecnie już we własnym zakresie nowoczesnych i bardziej nieza­
wodnych wagonów, spełniających wszystkie wymogi stawiane przez 
Międzynarodowy Związek Kolei Ule. 

Reasumując, uważamy, że mając możliwość zakupu nowoczes­
nego taboru w kraju, Polskie Koleje Państwowe poprzez tego typu 
działania, nie przyczyniają się do degradacji polskiego przemysłu, 
lecz stają się kreatorem jego rozwoju. 

Z wyrazami szacunku 
Jan JANIK 

Prezes Zarządu PKP 
Dyrektor Generalny 
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Edmonton, 28.11.1997 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W jednej z kotlin bieszczadzkich na południe od Wysowej, już 
przy samej granicy słowackiej, natknąłem się na zbiorowy grób 
lotników z polskich eskadr w Anglii. Na kamieniu napis: 

Pamięci 

7 lotników polskich 
nieznanego nazwiska 
niosącym z Włoch pomoc 
dla powstańców WarszaHp 
poległych w Banicy 
we wrześniu 1944 r. 
w 25 rocznicę śmierci 

Społeczeństwo powiatu 
gorlickiego 

Dla zainteresowanych mam zdjęcie kamienia. Dziwiłem się, że 
lotnicy nieznani. Wiadomo, że startowali z Brindisi we Włoszech. 
Miejscowy Lemko, który ułatwił mi znalezienie kamienia, nie 
dziwił się brakowi identyfikacji: "spaleni i dokumenty spalone, 
tylko guziki zostały". Lemko był przy pogrzebie siedmiu niezna­
nych jako mały chłopiec. W Brindisi już na pewno śladów nie ma 
po polskiej eskadrze, ale chyba w polskim Londynie, a może angiel­
skim, nazwiska zostały na pewno odnotowane. Byłem już wtedy 
pilotem w RAFie i mam wysoką opinię o angielskich praktykach 
ewidencyjnych. Warto by podać nazwiska fundatorom kamienia w 
Gorlicach. A i krewni by chcieli wiedzieć, jeśli dotąd nie wiedzą, 
gdzie leżą ich bliscy. Kamień pamiątkowy znajduje się po 
zachodniej stronie i w połowie drogi ze wsi Banica do wsi Krzywa, 
ukryty w rozbujałych krzewach. Na mapie turystycznej 1:125.000 
jest oznaczony jako "Pomnik lotników". 

W numerze czerwcowym są ciekawe uwagi Krzysztofa Czy­
żewskiego o nacjonalizmie państwowym na tle napięć rumuńsko­
węgierskich w Siedmiogrodzie. Czyżewski cytuje "Banal 
nationalism" Billiga: "myślenie w nacjonalistycznych kategoriach 
nieustannie ujawnia się w języku brytyjskiej i amerykańskiej 
polityki czy też w języku codziennej prasy". Dobrze to zauważyć i 
odetchnąć, że to nie tylko my. 

Lączę słowa poważania 

Karol J. KRÓTKI 
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Toronto, 9 grudnia 1997 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Gwoli prawdzie, prostuję następujące informacje podane w 
Kulturze w dziale "Wydarzenia miesiąca - Zachód". W numerze 
9/600 Kultury podano o śmierci prof. Zbigniewa Mariana 
FaUenbuchl, który urodził się 4-go listopada 1924 r, a zmarł 16-go 
lipca 1997 r., czyli nie miał jeszcze 73 lat a nie 83 lata. 

W numerze 11/602 zamieszczono notatkę o uroczystościach 
jubileuszowych Związku Polaków w Kanadzie. Związek obchodził 
90-tą rocznicę powstania organizacji a nie 50-tą. 

Łączę wyrazy poważania i najlepsze życzenia na Boże Naro­
dzenie i na Nowy Rok - dużo zdrowia i sił do kontynuowania wy­
dawnictwa. 

Stanisław T. i Krystyna ORŁOWSCY 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z radością znalazłem w grudniowym numerze Kultury (12/63) 
mój szkic "Historia spuszczona z łańcucha". Żałuję, że do tekstu 
tego zakradło się kilka błędów, zapewne z przyczyn technicznych. 
Zniekształciły one jednak nawet sens ważnego świadectwa o wojnie 
1920 r., pochodzącego z diariusza Kazimierza Świtaiskiego. Po­
winien on brzmieć, jak następuje: 

"Demoralizowanie armii bolszewickiej przez dezercję na naszą 
stronę jest utrudnione wskutek zaciętego i bezwzględnego wyrzy­
nania jeńców przez naszych żołnierzy ... " 

Również w licznych fragmentach "Dziennika 1920" Izaaka 
Babia, cytowanych w szkicu - gdzie mowa o rzeziach jeńców pol­
skich, którzy dostaU się w ręce czerwonych Kozaków Budionnego, 
termin "wyrzynanie" zastąpiony jest terminem "wyżynanie", jakby 
chodziło o żęcie zboża. Chociaż samosądy po stronie polskiej były 
o wiele mniej liczne i odmienny był do nich stosunek dowództwa 
(jak świadczy przykład samego Switalskiego), jednak proszę o 
przywrócenie równowagi przynajmniej na polu ortograni. 

Łączę wyrazy czci i oddania 

Jer1J' POMIANOWSKI 

• 
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Calgary, 4 stycznia 1997 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z dużą przykrością muszę zawiadomić, że rezygnuję z 
prenumeraty Kultury. Z Polski wyjechałem w 1979 r. i prawie też 
od te~~ czasu by~em. stałym czytelnikiem Pana pisma. Chciałbym 
rówmez nadmiemć, ze Kultura w tych nielatwych czasach emi­
gracji była dla mnie dużą podporą i bardzo ważnym kontaktem z 
krajem. 

K~ltura była zawsze dla mnie synonimem walki o niepodległość 
Polski oraz podtrzymanie kultury narodowej. Zasługi na tym polu 
dzięki Panu, przejdą na trwałe do kultury polskiej. Niestety od 
dłuższego czasu, punktem zwrotnym był chyba rok 1989 i właściwie 
po~ar~ie dla "grubej kreski.... linia pisma uległa diametralnej 
zm!ame. W~łączna tro~ka o mteresy innych narodów, innych 
panstw, ataki pana PospIeszaiskiego na kościół katolicki Pana kon­
takty z komunistycznym prezydentem Kwaśąiewskim ~raz redak­
cyjne komentarze świadczą o tym, że żywotne sprawy Polski -
Polski niepodległej i silnej są Panu zupełnie obce, a na pewno na 
tyle odmienne od moich, że dalsza prenumerata i mój wewnętrzny 
dialog z Panem jest bez sensu. 

Dochodzę też do wniosku, że być może profil Pana pisma nie 
uległ zmianie, lecz że to ja "zmądrzałem" - przeszło 30 lat w 
państwie komunistycznym miało duży (demoralizujący) wpływ na 
moje wychowanie i poglądy; dużo czasu upłynęło zanim trochę bar­
dziej zacząłem rozumieć stosunki pomiędzy Wschodem i Zachodem 
~ pewnie dużo czasu upłynie jeszcze zanim będę mógł powiedzieć, 
ze trochę mniej zostało do zgłębienia tajemnic tego świata. 

Z poważaniem 

Bonifacy PULWICKI 

P.S. Mam nadzieję, że list ten ukaże się w Kulturze. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje a11Jl.kuly i '!twory I?ro.simy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zwraca. rękopISÓW m~ . Zl!mo.wlonych. 
Wobec nawału pracy odpowiadać będZIemy tylko w mmeJszeJ rubryce. 

M.R., Chicago: - Artykułu "Jeden głos dla przyzwoitości" nie za-
mieścimy. 

S.M., Bydgoszcz: - Przesłanych wierszy z braku miejsca nie za-
mieścimy. Nasz dział poetycki jest, niestety, bardzo szczupły. 

M. w., Paryż: - Pana tekstu ~oetrckiego "Ścia~a" nie wyk~rzystamy. 
Zb. w., Warszawa: - Nie zamIeścimy. Zbyt duzo demagogu. 
Adam F.K., Poznań: - Przesyłając jeden tylko - zręczny, ~le błahy :­

wiersz nie pozostawił Pan redakcji żadnego wyboru, Ole pozwolIł 
Pan t;ż zorientować się w skali Pańskich poszukiwań. 

Maria K., Będzin: - Pisanie wierszy nigdy nie jest, jak Pani pisze, 
"zawracaniem głowy". Nie wszystkie jednak u!W0!'Y przezna~zo­
ne są dla wszystkich - niektórym wystarczy, ze Się Je samej po 
latach przeczyta. . .. . 

Grzegorz B., Łódź: - Pomysł poematu wydaje SIę l~teresuJący, 
wszakże szereg formuł tu wprowadzonych - np. "oJczyzna bez­
względnej nadziei" czy "krew jej ciała weź za imię miasta! i po­
danie ręki" - są delikatnie rzecz nazyw~jąc, ~agm~twane. .. 

Szymon M. , Poznań: - cykl wierszy odwołUjący SIę do IDSkrypCJI na­
grobnych nie jest pomysłem nowym. Z przysłanego przez Pana 
zbioru trudno wyjąć jeden utwór, który by się obronił poza kon-
tekstem pozostałych. .. . 

Adam K. Warszawa: - Wiersze Pana, bez wątpieOla mające wartość 
doku~entu, zniechęcają natrętną stylizacją. Czy pies naprawdę 
musi nosić imię Kordiana? .. . 

Władysław w., Paryż: - Pana utwory są bez wątpIeOla śWlad~ctwem 
wrażliwości moralnej. Niestety - ich wartość artystyczna Jest du­
żo niższa. 
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Irena Thiel, Ann Arbor, MI (USA) dla uczczenia pamięci 
Siostry śp. Antoniny Thiel, w pierwszą rocznicę Jej 
śmierci 17 n 1998 - dol. 500,00 ............... F. 3.000,00 

Jadwiga Ungar, Irvington, NJ (USA) - po raz 6-ty - dol. 
100,00 ................................. F. 600,00 

Krystyna Wasung, Genewa - dla uczczenia pamięci Rodzi­
. ców Marii i Aleksandra i Brata Andrzeja - Fr.szwaj. 

100,00 ................................. F. 400,00 
W trzecią rocznicę śmierci Marii Topperman - Wojciech, 

Caroline i Noemi Topperman (Downsview, ON, 
Kanada) ............................... F. 350,00 

Zamiast kwiatów na grób Grzegorza Nawrockiego, zmar­
łego 14.01.98 od Jadwigi i Jerzego Jankowskich z 
Coquitlam BC (Kanada) .................... F. 300,00 

Otrzymaliśmy sumę dol. US 500,00 pozostawioną przez na­
szego długoletniego czytelnika, śp. Stanisława Merło, 
prezesa krajowej SPK w Brukseli, przeznaczoną na 
Fundusz Kultury "dla uczczenia pamięci Przyjaciela 
Witka Zahorskiego przez Stasia Merlo z Merliszek" F.3.000,00 

• 
Eleonora Jędrysek, Nowy Jork, przekazała na Towa­

rzystwo Opieki nad Archiwum Instytutu Literackiego 
w Paryżu dol. 100,00 ....................... F. 600,00 

Witold i Renata Mikułowscy, Warszawa - zamiast kwiatów 
na grób Państwa Langrodów, przekazują na Towarzy­
stwo Opieki nad Archiwum Instytutu Literackiego w 
Paryżu ................................ F. 270,00 

Tadeusz Wyrwa, Paryż na Towarzystwo Opieki nad 
Archiwum Instytutu Literackiego w Paryżu .. . . . .. F. 500,00 

DZIĘKUJEMY 
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KULTURA 
REDAK TOR: J E RZ Y GIEDROYC 

Adres R edakcji: 91, a.venue d e Poissy, L e Mesnil-Ie-Roi 

par 78600 M aisons-Laffitte - Telefon 01-39-62-19-04 
Fax: 01-39-62-57-52 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

AF RYKA POLUDNIOWA: prosimy o przysyłanie należności 
za prenumeratę do administracji «Kultury» . . 

ARGENTYNA: «Libreria Polaea», Serrano 2076, 1425 
Buenos Aires ............... . . ... ............ . 

AUSTRALIA:". prosimy o przysyłanie należności za prenume-
ratę do administracji «Kultury» . . . . . . . . . . . ....... . 

AUSTRI A: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. 
Tel. : ( I) 52-63- 114 ........... . 

BELG IA: prosimy o przysyłanie należnośc i za prenumeratę do 
admini stracji «Kultury» . . . . 

BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie należnośc i za prenumera­
tę do administracji «Kultury» ... '-

DANIA: O.T. Zalewski, Postboks"4 1, 2880 Bagsvaerd 
FRANCJA: do nabycia w redakcji «Kultury» i w księgarniach 

polskich w Paryżu ............ . .... .. . . 
HOLANDIA: Barbara Malak-Minkiewiez, Reguliersgracht 

46/ 11 , 101 7 LS Amsterdam. Tel. : (20) 62-6 1-623 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., 

P.O.B. 29443, 61239 Tel-Aviv. Tel. i fax: (3) 5606311 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Bro­

ssard, P.Q. J4W IS5. Tel.: (5 14) 465-2362; Baltazar Krasuski, 8, 
Nei lor Crsc., Etobicoke, Ont., M9C I K4; Księgarn ia Polska w 
Ottawie, And rzej Lifsehes, 512 Rideau Street, Ottawa, ON K I N 
5Z6, tel.: (6 13) 789-8260,fax: (6 13) 789- 1051 ; Z. Mieherdziński, 
285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8, tel.: 545-2115 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import, Hessstr. 39/41 , 
D 80328 Munehen, tel. : (089) 54-2 1-80; Księgarnia Wawel, 
Stephanstr. II , 5000 Koln, I, tel. : 0221 /24-61-60 ........... . 

NORWEGIA: prosimy o przysyłanie na leżnośc i za prenume­
ratę do administracji «Kultury» 

SZWAJCARIA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
'1227 Carouge/GE. Tel.: 343-05-84 ... . . 

SZWECJA: Wojciech Luterek, Regnstigen 14-6 Tr., 169-60 
SOLNA. Tel. (08) 83-13-33. . .. . . .. . 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, Wis. 532 11 ; St. Kwiatkowski, 4749 W. I I St., Cleveland 
OH, 44109, tel.: (2 16) 35 1-82 19; POLONIA Bookstore, 4738N 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60630, tel. (773) 481-6968; 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detroit, Mich. 48211; Szwede Slavie Books, 2233, El Camino 
Real, Palo Alto, CA 94306-1541. Tel. (650) 325-5590 & (650) 
85 1-0748; Księgarnia «Nowego Dziennika», 333, West 38th 
Street, New York, N.Y., 1001 8, tel. : (2 12) 594-2266 

W IELKA BRYTAN IA: Orbis Books (London) Ltd., 66 
Kenway Rd ., London SW5. ORD. Tel.: (171) 370-2210 

WLOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Gallia 60 
Int. 27. Tel.: (06) 77-20-15-58 .............. . 
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Egz. poj. 

II2-roczna roczna 

Cen y na rok 1998 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F .. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 
F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F. 55,00 F. 320,00 "F. 600,00 

FI h 20,00 FI h 11 0,00 FI h 210,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

$ can.13,00 $ can.75,00 '$ can.140,00 

DM 17,00 DM 100,00 DM 185,00 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

F.S. 15,00 F.S. 90,00 F.S. 160,00 

Sk 85,00 Skr 450,00 Skr. 850,00 

$ US I 1,00 $ US 60,00 $ US 116,00 

F. 55,00 F. 32D,00 

F. 55,00 F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

W kra jac h nie wymie nionych pre nume rata rocz na - F . 600; półroczna - F.320_ 

Przesyłka poj e d y ncz e g o nume ru - F 6 ;00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać n a n asze k o nto pocztowe. 

JNSTJTUT L I T T E RAlRE, 91 , a v enue d e Poissy, L e Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAI S O NS-LAFFITTE - C .c.P. PARlS 18-228-56 W (z Francji) 

lub c.c.P . P A RIS 18-228-38 B (z zagranicy) 



BIBLIOTEKA «KUL TURY» 

Tom 498 

ANNA SUPRUNIUK - MIROSŁA W A. SUPRUNIUK 

"KULTURA" (1988-1996) 

"ZESZYTY HISTORYCZNE" (1988-1996) 

DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA (1988-1996) 

Str. 464 Cena F. 200,00 

• 
Tom 502 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: B. Nitschke: Polacy wobec Niem­
ców. - Odpowiedzialność Niemców za zbrodnie wojenne; 
M. Radomski: Sprawa pozbawienia prawa wykładu do­
centa UJ, dra Włodzimierza Kubijowicza w czerwcu 1939 
roku; K. Rutkowski: W stronę poe<ji czynnej. Adam Mic­
kiewicz w College de France; Adam Mickiewicz: Wykła­
dy literatury słowiańskiej; A. Grzywacz: Relacja płk. dypL 
Andrzeja Mareckiego dla Komisji Badawczej do spraw 
Przyczyn Klęski Wrześniowej; J.J. Milewski: Polsko-biało­
ruskie komisje podręcznikowe; A. Suchcitz: Jeszcze o 
ochotniczce PWSK Ligii Żółkiewskiej; J. Lewandowski: 
Gen. Sikorski a Zagłada; LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240 Cena F. 90,00 

Cena 55 FF 
l.N., 93400 SI-Ouen - 2669- 1998 
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